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Letnie szkoły 

Może to niewczas pisać o • zkołach wa· 
kac jnych, dy wakacje juz w drugiej poło
wie. Ale myślę, że u nas zawsze czas pisać 
o rzeczach mądrych i pięknych, bo te się na 
kamieniu w naszej ciężkiej doli nie rodzą. 

hcę mówić o projekcie p. Chrzano
wskiej, przełożonej szkoły żeńskiej w Często
cho vie. 

Lato tego roku jest niewypowiedzianie 
· ·ie. Wojna. Co zrobią dzieci? Nie· wy-

1 do wujów, ciotek i przyjaciół we w~zy 
st l" krańce Polski, w chłodne lasy i pełne 
o oc >w ogrody-n·e wyni ą się na letni ka 
m 1 do mm za. los aną v rącem mieście. 

Z drugi J strony 11au c·ete. Ci także 
n· ty I o, ż ti"e wyjadą I ia omo, jak 
prz tr J letnie mi z bku -

r ! b dn eh eł ypłat 

jących zarobku nauczycieli i uczenie ze wszy
tkich kia·. Ktirs trwa 6 tygodni od 15-go 

lipca do 1-go września i obejmuje historję 
Pol ·I i i czytania z ltteratury, ćwiczenia pr,1k
t~ czne w jęz_ kach obcych, ratownict o, 
chemjG życia codziennego, praktyczne ć vi
cz nia i pogadanki z nauk przyrodniczych, 
SZ.) cie, wycieczki krajozna tze po najbliższej 
okolicy i t. d. Lekcje odbywają się codz1eń 
od 9-tej do 11-ej w klasie lub ogrodzie, wy
cieczki dwa razy na tydzień. Kurs podzie . 
.lony jest na wyż zy, (opłata za cały 5 rb.) 
średni i niższy (opłata 4 rlf.). 

Różne zględy sprawiły .że ta letnia szko
tcl nie całkiem kształt ideału przybrała, o ja
kim marzyła pani Chrz. a wzgtędy te nie od 
ni"j były zależne. B dź co bądź jest to pró
ba bardzo ciekaw'1, któ1 a powinna być i przez 
inne mia tn bo aj na mi siąc sierpień w i) -
cie wp10 a . ona. Moż11a przez . to wo· en 
ne, hu ce la o niejcd ao nauc yć 1 a z 
młoc.1 z. 

P 11ięt jmy, że idzie życie .,; ·i I ze i tru-
' 11i l 1 t.lotą I. Tr7: ba do 1 ief) o 

i trz ba do takich szkół Ietnicn ''prowadzić 
zab.1wy hi toryczne na wolnein powidrzu. 
które dzieci le.Piej ucz.1 dziejów ojcz .. ' ty ·h, 
niż wytraw 1y podręcz 1ik. Uczył )by · ę też 
pływ.mia, lekkiej atietyki i jazdy ko11110 i 11a 
ro\.\ erze, rzemio ł, p ·ania, prcI o vania, go to
\\ .l!lict i ty ·i,ica mniej ti1ośd pra tyc nych b 'Z 

kt >rych tylko Pola · dot l i cho· ał się na 
ś ·i cie zach )Ll11im, a I tore mądrze i owoc 
nie do lOmog mtodzieży w j.ej 11s łowamach 
sk mtow. eh. Co do sił, to każd ' zdolny 
11a11czyc1el koch ·ący młodzież i Polskę po
trafi te 1 pr\ gram W) onać. Zaphtę nnl ż. 
prz\jmo \,lć gotówką, aby w istocie nauczy
cielowi dopomódz. 

M. Dąbrowska. 

Kwestja 
połud Iiowo - sł >wiań 

'z rj I ll1ną m·ai„ ksz ,JkO 1 „„ .... ~--~....; 

Bratu Sle a uowi po ·więcam. 

ieop"sana radość zapan_.9wał w 'rcach le
.1 o v I Brygady po wyru~zeniu llap zód z n d 

Ozie 1 b ~ p gQd11y i p;ęl ny, Jald · uro< zysty. 
ameg rana n1ijały nn · gromady chi 1pów po

w c j C) eh z Pi11czo ·a d >swych popal1111ycl1, uuj
w.11yc1 domów. Wrac 11" z podwód 11. zez 'li-

111 wypytywali się o swych znajomych lu!) kr -
. . li, . uż:-ic eh w L •ghrnach. 

Wracali do wycli ż n i dziec1, które o zeki-
<.~ icl d I il n mie i~cy w t s' no 1e i n:t:rlO· 

I j .1; z ra k•ści zdawnli się w o ·ej chwili nie I a
mięt i', ż~ vielu z nich nie zasta11·1.:. ·ych d >mów,. 
aj ślije zasta11<1,to11jrz.1 w nich n dię. \V L)s·y 

di u '111it:d11 i ci, rozradowani, patrz•\C z dumą na 
legion i tów, z t·tórymi wdawali . ię w dłubie r1iz
mo y. Źoł11ierze wypytywali ich o to:sunki, jakie 
tam pu <lrllgit'j stonie Nidy pa11ow.1ły. 

Po drodze zatrzymywali się cl1!01d pod dr<>· 
go . I· m, 11a którym była wypis·Hrn naz Vd w ·i, 
w ' órq i<w<lti· owaliśmy, pu poi lu: 1(;;1: Polsl,a; 
po 'li. i.: .Jędrzej iw; \ i •ś: Dz"1d >w.:·; cl" 11ó v: 2':i. 

Oprócz tego u gó y yl W) 111,11 1 -.111y orz t 
p )I ki. Di UJO stali, przygL~dając i~ temu p bkie-

mu napi ·owi, . poglqdając na. siebie .wzrok.et 1 

pytaj \Cym: "V ięc my jesteśmy już w Pols e, która 
się wy 1źwignę a z niewoli ciemięzcy?' 

Gdy tak na nich patrzyłem, krzykn;1ł mi ktoś 

nad uchem: „Zbió1ka w peł11ym ryn ztn11l 11 do 
wymarszu!" Przy mnie stał sierż.ant Dyl w. już 
v FYll ztunku; 11śm.iecli<1ł się mówi:l(·: , . ar ·zcil'. 
idll my!" Uradowany pobi frlem do sto i ły, a lzie 
leża! llHij ry11 ·1ttt11ek i wdziaw zy go p rz :i111· , 
tan· k·w do Lbiórki. 

W m;rniePiu ol·a J· mpa11j.1 :-tara w 
n"ętym i 1 drodze ordy 'w fr mle n do 
p )I llf'.lllii· I rru\i!:')a. Ol u1· 01111 anji h 
pl! ;i. pro \ia11towy Fa<Jjo, rozddwar clt!t.:b 
d1obia i. 

!OZ vi
f!\e V 

il . it. 
i l ó. 11{' 

do1va11y mó .t. Po otrz) ma 1t1 1-.awy, pom· · ero
w 1ł 11a z p ilk (I pułk 1 B ygady). za -nami zaś 
m .. 10 vat' trnlc11'011y V i VI, pod wo il<\ m ij·)ra 
11 Jj I) \' .\i 'g ). 

W ·z ·cy byli w eli prótl. pi11.z0wial·ów, 
kt 'i1zy s·edzieli tyie czasu nad Nid<1, p.1t1zvli na 
Pi·, zó v i teraz tak wyp.1d.o, że 1rnwet l rzejść 
pr ·z Pi i'iczó v n i ' m _ gli. Tr .1dno, „ roz. az" - dla 
żorn.er a rzi.:cz święta. 

Po; 1 •ali:111y ·ię w 1·iernnku pól11oc·10 vscl10-

d1um I lt \Vi ·1t- na SrndJmierz, idąc pl !Jbni >, j·1k 
na I !lC:qt u \ oj ny \vCi iż· naprzóll i nap1zó J. Lu
dno ·c, cl10ć już wycze p11w do o>tatka przyjwo-

1 wat· 1rn; cz 'Ili m •i-,la. T<1k. ma-;z1:1 uj:jc, sta.1 l1śmy 
l) V na vie'Zt)r w M ł ·zoww cl., v.~i f'O"J~ 11•j 
,: ~ J1<1c 1 :; 1J. m· r i ... h. Z da ·:a wy,..,L1 hła 
b 1rr! > n'epo ź.11 , I c1. · ly si~ we·t.l l tlo ś• dka, 
to czło viek o 1y wyltze zeza! z poJziHu w1 widok 
tal czy. t) utrzJm rncj w:.i poucz.is \.\Oj 1y. vVy-

Z·1 chwilę l ył już \\' rlrorLre cały batalj 11 III 
{tf71:Ci) pod w idz,1 kapitana S ·at' v iii ( Vi„czorl·ie- 1 
wicza). \'i, n ·zła r ż 10 i pom_imo gruntu pi,1-

1 L) ·1 ·:..o, I-tury 11tru !nial nam pochód, · 1i wala 
od1r1czo, k iżda komp,111ja o innego. Ra?:•'111 br11nia· 
Io to 11 ezliyt li;, monij i·. 

ldqc tak ni z·rnważyliśmy naw t, jflk zn le-
źliśmy się nad Nidą. Z·nz,tdzono ~p'iczy11 'I<. 

, Chlup y rnze-zli si~. Niektórzy dalij 'piew.ili, 
inni pd! hdli sic: na m.ilą drzem I ę, inni za' p1zy
i.;lą lali si~, ja'-" na i. bt duw: li mo t na 1 iuzie. 

Rubota t:i.n ·zła cl Ś\\'itn i wkrotc' p 1m·1-
,;erowa! Il pułk 1 B yg. pr;.ez ten 11owozbc1-

z11al'.to110 n~111 chałupa 11a plu~on (40 ludz .) C .;~ć 

. pata w l.hałupie, Cl~Ś~ w :todolP, a res7.t'a, mi-;dzy 
ni •llJi i ja, w 11amlut cli. ZdT1.em11ął 111 :ię. Ś111-
ki11, ie llld ·z 1ujemy d1 ukocl1.a11i.'j War~zuwy. Oto 
\\.Chodzimy w ulice grotlu.„ I.l.'.iemy ulicą Gró
j clq, mijamy ro 'cllkt J ruzolim ·kie. Nie dl 1go 
trwał ten pic:l·ny st'n. Wkrr"1t-:e z.n;dzilem ·ię ... 
w n mi 1 ·ie. O I cl >rtt m· ·zn 1 kki·~ •o d 1hty
wala llltllyi·a: Po.-z _diem z brat 'Ili w L1 nt1 atw-
11~. P1Zl:d bramą tl vursl ·1 za..,,a:iśmy t1um ludzi 



Str. 2. 

Niekiedy tworzy ją okoliczność, że w po
gra11icz11ych prowincjach mieszka ludność, 
której trudno przyznać rysy charakieryst~czn.e 
tej iub owej rnsy. Nie możemy przy hkw1-
dacji wojny liczyć na to, aby historja nie po
wtórzyła się, w każc.i_:m raz~e. b<}d.źcie ~rz~
konani, iż dla kultury słowiansk1e1 z1w1dz1e 
si~ sposobność rozszerzenia '(iic;, iż słowiat1-
stwo oczekuje w p-rzyszłości wielkość i po· 
myślność w nowych, rozległych prowincjach". 

Nawiąwjąc do przyjęcia delegacji połu
dniowo-słowim1skiej przez lorda Cr ewe, za
wacza „ Russkoje Sło\yo" odmienność po
glądów, przepływającą jakby nurt podz~emny 
przez serce słowia11szczyzny. Serbowie dą
żą do Ż.jednocze1,1ia poci berłem ~.ar age o.~-

1 

g ew i cz ów swego kraju, Bośm 1 Dalmac11. 
Chorwaci znO\'-'tl chcą wciągmJć Serbję do 
trzeciego ogniwa Jryalistycznego w monarchji 
Habsburskiej. Zamieszania te wykazują du
że różnice. W razie utworzenia pGłuclniowo
słowiańskiego par1stwa kierownicza w 11~1:1 
rola przypadałaby Serbom - li w tryahz· 
mie rej wodziliby Chorwaci. Chorwató\~ 
i Serbów rozdziela re1igja, społeczny ustroJ 
i zakorzeniony głęboko antagonizm. . Jeśli 
dojdzie do ut\vorzenia jednego połud111owo 
słowiańskieao państwa - to mocarstw a 
b ę d ą 111\1 ~ i a ł y l i c z y ć s i ę p o w ~ ż n. i e 
z niesnaskami i nieporządka1111_mH:-
d z y brat n im i n ar o cl am i. Z punktu 
jednak europ. równowagi byłoby pożądanem 
powołanie do życia ~odobego . panstw~, a~y 
mogło stanowić baqerę _p~·~ec1w par~1u me
mieckiemu ku morzu egeJSKtemu. Ntm roz
strzygnie się los słowianów i chorwat.ó\v 
trzeba się ich samych zapytać o zdame. 

" 1) Z I EN N I K N AR OD O W..;;.Y....:•:...• ----------------.N1-!!_81_._ 

samo w każdej wsi (następuje biała plama). 
Chłop nic nie rozumie. Pytałem ich : „ Czyż 
wam nic nie mówił wasz duchowny, wasz 
lekarz, sędzia lub nauczyciel? 

Nie nic nam nie mówili -brzmiała ocl-„ J • 

powiedź. \V następstwie tego kur~njq między 
ludem najgłupsze poglądy ńa wojnę. Skąd 
się bioq te pogłoski, chłopi sami nie wiedzą. 
Mówi się (biała plama). Nikt nie objaśnia 
ludu, nikt nie tłumaczy mu dlaczego ta woj
nir szczególnie dla niego jest ważna (znowu 
biała plama). Chłop błogosławi cara za za
kaz używania alkoholu, spodziewa się czegoś 
lepszego, ale tak dalece nic nie rozumie, że 
jest' ~otów w chwilę potem upić si~ w domu". 

Z okolic Radom·a 
Otrzymujemy nastt:pnjące i11formacje od 

' jednej z osób, które przybyły z radvmskie~o. 

Z 1niast i \VSi 
Częstochowa, w lipcu. 
. I 

Rpor2aniza~ja zarządów miejskich 
Racla mia~a Częstochowy, funkcjonująca od 

pierws1ycli d.1i wojny, opierała się n<i ustawach 
rosyjskich, które w artykule 12 ustawy miejskiej 
z d. 30 maj~ 1818 r. pozwalały w waż11iej-;zyc!J 

chwilach, prezydentowi powoływać obywateli c.lo na
rad und sprawami miasta, z d. 1 lipca b. r. zo
stała rozwi·1za11ą. Nowa ordynacja miejska two
rzyła ·już ciało odmie n n ego rodzaj u n iż poprzednia, 
gdy pierwsza była instytucją prawodawczą, to dru
ga tylim d,,radcz,1. Ciężar zaś zarządu mirstem 
spadł na magistrat składający się z dwu burmi
strzów i 7 ławników. 

11-sto 1111e~ięczny okres funkcjonowania R.a
dy Miejskiej, pozwala ocenić krytycznie jej dzia
łalności. . 

Poczi1tkowo Dgranicz<iła sir ona do zabezpie-
czania m•asta od wypadków zagrażających życiu i 
mieniu mieszkańców, tak częstych w cza$ach 
wojny. 

Rosyjski system palenia i niszclenia kraju 
przy odwrocie wojsk został zastosowany w całej 
swej gr9zie 11·1 ziemi radomsk'ej. P•)ŻJry wznieco
ne przez wojska rosyjskie, zamieniły wiei-: w.si w 
ru:ny, ldóre ocz1..'rniałe oc.l dymu, sterczą na pu
stych polach jak rozpaczliwe widma gr.)Zy wojen
ni:j. P'.)la zni,~zczone. Pszenica i zyto, 1ttóre fa-

Później skutkiem rozszerzenia zal:·e ·u ~ wej 
1 dziahlności, Rdda wyłoniła szereg komisji, który1·1 

. Jowa'o na łanach bujnymi kłosa111i, za111ie11ione na 
pup:ó!, owsy stratowa 1e, jakby jakiemiś walcami, 
nawet badyle kartofli pokoszone w koło pustka i 
martwJta. 

Jeno na szosie radomskiej wre zgiełk i ży~ie. 
Nieprzerwanym lailcucliem ci:lg!lq furki cl.łapskie 

pełne betów. ga.rnl,ów i biednvch <>przętów, na 
któ!·ych nwoclzi głośno bab·1, tuląc szlochnjące 1 

dzieci. Obok takiej furki kroczy milcz:ic zoboję-

kilka słów poświ :ci my. 
Pierwszą pracą było stworzenia milicji oby

watebkil'j; zorganizowano ją jeszcze w chwili, gdy 
włndze rosyjsl;ie Częstochowę nie opnścity. a go
towały się dopiero do ucieczki. W skład milicji 
wszedł cały szereg obywateli, a kierownictwo ob
jęła straż ogniowa. Milicja przechodziła różne 

koleje. 7 sierpnia, po· pamiętnej strzelaninie ko
mendant miejscowy milic't; rozwiązał; 17 sierpnia 
przywróco'lo ją znowu miastu; pod koniec wrze-

' tniały chłop, a często z tylu \,rJecze się jesz<:zG 

śt.ia władze niemieckie polec1iy zorganizowanie 
policji miejskiej p. J. Berneckowi. Od tego czasu 
milicja obywatehka stJle na znaczeniu traciła, :111 

korzy.';.< policji n1iejskiej, wreszc:e prawic zupełnie 
Chłop rosyjski vvobec \iVOjny I wym;dzniała o zal'a<'•ych bokach. dvcl.awiczm 

krowa. Istny· ·twór! Dowiadujemy się wres1cie że 

to µroc sia bezdomnych, któ•ym po zajęciu Rado
mia władze a, strjackie pozwoliły w·ór.ić (to -;wych 
wsi, a kturzy dopiero w drodze d1 iwie<17i li się, że 

wracają do gruzów i popiolów. 

1 istn"eć prze~!' iJ. F~eszt \ą, i to skarykaturowaną 
pie .vot. ej miliqi obywateh„k'ej, pozostała instytu
cja O iiel unów Jz1elnicowych. Drugą z kole. spra
wą, 1dórą zajęła się Rada miej ·kJ, ~Jy10 tn z-Yga-

Arcybiskup prawo5ła\\ ny Nikon om<1~ia 
w pewnym artykule umieszcwnym w „ Rie
czy" stoc;unek chł1>pów . rosy1sk1d1 efo .. 'OJ 
ny .. Nąjbardziej interesujący ustcp artyt ułu, 
silnie śkrcślonego przez ce11ztm;, brzmi na-
stępująco: . . . 

„ C::zy wszyscy rozum!CJ<ł u n<1s . potęzne 
znaczenie obecnej wojny świalowej? Czy 
wszyscy jesteśmy przcśwbdclen;, i.t..·. \\o)na 
musi być dalej prowadzona (nas.tę,>~1Je biała 
plama) aż do ko11ca, aż do zw:c1ę.;;t ;va? 

Moi panowie! ten który tego lata ze 
tknął się z W"i<! i rozmawiał z chł·>pami, ze 
spol·ojnern sumieniem od po:·· :e pr L~cz<.1~0 na 
te pytania. l'to był na wsi, ten wie, ze luci 
nic n'e wie. Długie rozmowy prowa~zone 
z chłupami wywarły na mnie straszne wra
żenie. W ich słowach leży coś, co można 
na z\\ ać zabójczym nonsensem; usłyszycie to 

w którym byto wielu na:zych żołnierzy Orkie-
stra naszego pułk n grala „Boże coś Pols~ę", a luli • 
zebrany poci<1l śp'ewać tę pid;l, wrno-;zqc błi

g,i!nie ręce, a gdy śp ewał słewr „przed twe olta
rze", ru11ął n.i kobna, pocliylaj<JC glowy, jak w 
czasie podnie<:ienia w kościele. 

By! to ostat ii wieczór przed bitwrn1i kowH-
s!demi. 

Odym stioj.zal ,'astępnie w ok ia dworu, gdzie 
stał nasz sztab, oczo1n moim przed::,.1wił ">ię nie
zwykły widok: PiłsuJ-;\i siedl!ał przy -;lole obok 
paui domu. U stóp jej klęczd1 t:waj synowie z 
rękami złożonemi jak do modlitwy, a L) ia kh b!J
gosławiła, pb1cz4c. Pciczem Piłsuds,,i w:>·tJł, uści· 
snął dloi'l matce i jej synom, dwom nowym legio- 1 

nistom. Za chwilę ukazali się obaJ z karabinami 
na ramieniu. Orkkslca grała „Jeszcz~ Pohka nie 
zginęia!" 

Wracałem z bratem na kwatert;, a w duszy 
widziałem ciągle obraz pożegnania we dworze. 
Serce mi się ścislrnło z żalu, że ja 11ie moglem o
trzymać na pożl\~na·1ie błogosławi J1stwa matki. 
Lecz szybk) otrząsnąłem się z tych sentymental
nych myśli. 

Nazajutrz raniutko odmaszerowaliśmy pud 

Konar)'.· 
Lipiec, w Kamiilsku. Zygmunt Pomarański. 

kapral III baonu l p. Legionów Polskich. 

n:zow1 ·e c n· ji i 1 ·n~ i. 
o wy uc t voj ,y, f na 'Se mia-; ta były zu· 

pełnie pr, wie wyc?erpane, tymcza em prócz zwy
kłych wydat!ców .1d111i 1·stracyj 1ych, należało po
kryw.l ~ ;, lszty zwią7ane z przenHirs 7 em \\ oJsl{, za-

W 2arnowe za miastem uderza na· groza 
~yzejrnuj lCY widok. Na przedmieściu spalo•1e1/i i 
zniszczonem kompletnie, pel nem stercz lCych ko 
111i11ów i rozb11rzo11ych domostw, ci110-11it, si~ oko
p-s110 ż_ydow kie. Mur okalający przed1im,1w1u ·y 
utworami strzel11i~yi11i, nbo < , to;,1 c ... iV szubie-
11.ce wbit' w okfepa'.ą w czworobok z emię. 'N..:i
J·ól ciągną s·ę zn ·zczone pola 

Na te1wit tych c krop11ycł1 narzę lzi śmiNci 

krążą lęk buc.lząre opowiad<..nia. l(omentJa, t Żar
nowa, kapita•1 szttibowy 3 p. kaukazkiego, 23 dy· 
wizji ro ·yjskiej, 11iejaki tukaszew. kij posindał jakiś 
s<1dy tyczny niemal pociąg c.lo wiec:,zanin. Wiele 
of ar t 'go ka~a zawisło l)ajzupełni 'i nic\liinnie. 
Urzędcw·1ł w I ilrnlu na tle szubienicy i trumny, 
a kcJżdego obwi1Jio 1ego witał groź11·1 zapow:e
dzią:. "Mów pr' wJę, ,)O inaczej powie..,zę i wyrzucę 
cię w tej oto t1 umnie". 

l płacić ku .trvbucję, wri>szcie ~ająć się mieszkańca

mi, pvzba\ ionvmi chleba, dochody l<1Ś redttlrnwa
.y si~ C.:o mini 11111. Ko.ni 'jt1 f n 111: >w 1 a tarała 
si~ o d'lchocly 11r1dzwvrLcJji1e. ~aki 11: była p ivcz
Ka wvso' o'ci 125,000 rb., zac·t\ Tnięia od 1 ięciu 
więk,zych f< bryk, wrestcie zaj~c·e s ę wypu~zcze· 
niem bonów 11.iej:kich. 

• 1a ol,ół Radomia p~lili Moslrnle bez litości. 

OhHą poż,1rów padła Iłża, Kinów, Potworów i wie
le \vsi ok•)licz11ych. Zasiewy zniszczono z~1pełnie. 

Z wielu fabryk radomskich wywieziono maszyny i 
urz:\dz~11ia wewn_ętrzne. Z całego miasta zabrano 
w.·zel'<ą miedź i n eta!. Przed rekwizycjami temi 
ni~ oc< lały nawet syfony na wodę sodową. 

Właścicieli1111 wielkich garbarni, rozkazano 
zlnżyć ws7-ystkie zapa3y skór. Kilku z nich chcąc 

ratować c;we mienie, wrzuciło Pt>Wien zapas skór 
do wody, pod pozoreri, że towar musi rnJknqć. 
W ja.dś sposób doniosłJ się to do komendy ro
syj3kiej. Wł .scicieli garbarni aresztowano i wy
wieziono na Sybir, a ponieważ wojska austro·wę 
g·ersk1~ były już 11iedaleko miasta, probowano t 

s;1alić skóry pr ~y pomocy hvasu 5i.uczanego. Nie 1 
zupełnie się to udało, toteż pewna część towaru 
oc:: lała. 

Moskale nie szczędzili .niczego. Nawet dzwo
ny kościelne chcieli wywieżc ze so')ą, ale gdy 
zgromadził się tłnm ludzi i przybrał g"llŹllą pr1sta
wę, zaniechano tego zamiaru. Natomiast wywie
ziono dzwony cerkiewne. Z powodu gw< Jtów i 
zniszczenia okolicy pannje wśród luduości ogrom-
11e wzburzenie i nienawiść d) wojsk rosyjskiLh. 

Ogółem su•na dl>Chociów do 1 l'pca się~. 

418,07.5 rb 16 kop.,, J'O'chodów zaś 4l:5,)2 l rb. 
46 ko~. 

Nastę:.iPq placówką, by.a Dcrnź11r1 Ponw ·, 
k•óra prawie do l ·tat ich cz<1sów była wlaści > 
sekch R1dy ·.·asta, dopiero nied, w.~o przeistr :/
ła się im llleco odrębną instytucję. 

Dział lność Dorażnej Pomocy, przecl':>ta . 1.ś

my już w o:'tatniej kores,10 ·dencji, dzisiaj ty,ł·o 

doJamy, że przy tej 1n,tytucji p0w.-talo 6 ł.t•L'mi. 

w których do 1 czerw.::a wyda n 1,252, :51 ob a· 
dów. 

Prócz wydawania obi.l<lÓ\1 Doraź1i1 t)omo::: 
przyd101llila i z pomocą materjalną, i tuk do 9 
lipca wydano z<1pomóg 16,871 rb. 75 ko J. P')za
tem rozdawano od7:ież, w~g!el, obuwie i t. d. 

Iłó\rnolegle z org<.11izac~ą n.esi• .1·a pv nocy 
dla chrze5cjan, zor! mizo vdno sekcję J;.irażneJ po-
11101'.Y d:a ,:ydów. Dwie kuclrn~e pr,e. ni,1 zorga 
nizow.ine dd 1 Clerwca wydcJly 18 ~ 008 obiajów, 
pozatem ndzielnno wsparć .11 sum~ 13,:361 rb. 11 
kop. Po za krni instytucjami st\Jurzr no komitet 
węglnwy, ko•nitet żywnościowy, krJ:,1;tet gosppdar
czy, biuro p0ś;etlnictwa pca'::y, k Jmi-;ję szpitalną. 

l11stytucj~ sądowe zorgan.zow<. . · " · 
stancjach przez Rad~ miejską, zostały rozwiąza.1e 

przez wh dze niemieckie, a 11 a ich miejsce wi,ro· 
wadzono S<\dy niemieckie. 

Ost:.t:i.o wreszcie, na bardzo krót:w, przed 
rozwiązaniem Rady, powołano do życia kom• 'ją 
szkolną. 

z C~HvVILI 
Od początku 'wojny ~wnej grupie osób spę

dza sen z powiek troska o los tej szlaclldnej, lecz 

„ 



uwiedzio11ej młodzieży, co z bronią wystąpiła, aby 1 

upomnieć si~ o najświętsze prawa swego narodu. 
Niedostateczne wyspanie ię sprowądza jako 

jedl' ~ ze skutk1iw utratę w pewn j mi 'Ize zdoln lści 
kryty Z"ego przyj tr'OW _ni a \\ iad Jmości, rozs.ewtl- . 
nycl: przez nieL. ane po ·t<1c;e, nrnj,ice w tym jakiś 

• ukryty cel. 
Dochodziło do tego, że nawet najwięcej fail

tastyczne wieści w rodznJ u wycięcia w pieii przez 
Niemców pod Sierad;~em całej kawalerji legjo11owej 
lub sprowadzenia całego IV pułku· na pola pod- 1 

minowane, skąd żywa noga nic wyszła, mogły zna
leść w•arę, nie mówiąc już o całej powodzi innych 
wi:ści, z których wynikało, że Legiony dużo już 

razy prze~tały istnieć jako doszcz tnie zniszczone. 
Drugim skutkiem niedospania jt st brak chęci 

do pracy. 
Wojna wraz z połączonemi z nią: zniszcze

niem kraj u, gwałceniem prawa, krzywdzeniem I u
dności mogła na pewie11 czas wytrącić bieg życia 

11asze~o z normalnego łożyska. 
Wielki jednak czas uj<\Ć życie w pe~ne ramy. 
W społeczeństwach, żyjących życiem nor11ial

nem, jest podział pracy i gdy jedni z bronią w rę

kach stwarzają prawo do życia, Lni budują to życ e. 

"DZIENNIK NARODOWY" 

przed dwoma laty wstąpił w skład redakcji „Cza
su". Wszechstrnnnie wykształcony, ucl10dzący slu
sznie w kołacl1 dziennikarskich za chodzącą ency
klnpdję, umysł żywy, krytyczny, trzd vo patrzący 
w rzeczyw. ,tość, gorące i szczere umił JW'nie sprc1-
wy narodowej, oto zalety ś. p. M 1ć <'>Wski~ĘO, i<tó
re mu zjednały nwanie, a każd •j p;acy jeg'J da-
w 1.y siln·1 i dobrą pod~tawę. Gdy wybnchła woj- 1 
na, po~wi :cił sprawie polskiPJ w,zyst.rn, co miał 
najdroż:zego, jedyne;;o 18 letniego spa, który ja
ko !..eg:o!Jist:i, z;rnjduje si~ obecnie na Jinji bojJ-
wej. Pamięć o ś. p. l\arolu Maćkowskim, jako 
o jednym z 11a·zdol11iejszych publicystów i dz1en
n:lrnrzy i prawym obywatelu Polski pozostanie w 
sp_ołcczeóstwie polskiem na długo. 

Redakcji „Czasn", która przez zgon ś. p. I\. 
Maćkowsl~iego traci wybitnego współpracownika, 
prze;yłamy niniejszem wyrazy współżalu. 

Cześć pamięci zasłużone~ol 
PogrzeD ś. p. K. .Maćkowskiego odbył się 

dnia 29 b. m. w Krakowie. 
- Dom transportowy dla polskich Legio

nów, pod komendą kapitana Ludwitca Eydziato
wicza został otwarty w Morawskiej Ostrawie. 

- Nieurodzaje w łomżyńskiem. Głos lom
żyń~ki pisze: „Trzy miesrqce bezwzględnej suszy 
w okre..;ic n::.jbuj111ejszej wegetacji roślin, to k 1 ę
ska dla roln"ctwa. Od p.)cz;1tku wojny stale ma· ' 
my rv1iejszą . ·1 JŚĆ oi>adów, co zape\lne 11allży 
przypisać ogromnemu w,;trzqśnit'niu p')wietrza :, co VI naszych warunkach nalezy przedewszy:.t

kiem nauczyć ludzi chodzić grom:.1dnie, w obronie 
swoich intere:sów występować lbioiowo. Należy pa
miętać przy:bwie, że gro111~da jest wielkim człowie
k.em i że co mnie spotyka dz 1 ś, ciebie spot1rn jutro. 

1 za tem idli~, rozp,~o;;z·1.m1 zgęszczającej się pa ·y 
wod 1ej 1 1J!at11i'm•u się j ·j w wyż~ze warstwy a! 
nwsft·ry. W okolicach ł ezdżystych takie wstną
śnienie wywołuje obfity de ·zez, sprowadzaj'{C z 
wyższych warstw atmosfery parę wodną, u nas - I 

Nieclrnj ludzie wyznający zasadę pokojowego 1 
od.odzenia narodu zaniechają tro·ld o los Legjonów, 
niechaj natomiast w miarę możności zabiorą się 
do zamieniania w czy11 ogłoszonej przez siebie za· 
sady. Wymaga to wprawdzie nietylko pewnej dózy 
odwa~i cywilnej, lecz także dużo dobrej woli. Nie 
są dyba ludzie ci pozbawieni jed.1ego lub drugiego. 

A gdy wyzbędą się tej troski, wróci ożywczy 
sen a z nim zdrowy ktytycyzm i chęć do prac" 
po z y ty w n ej, na którą oczt.>kuje dLiżo pól na 
sze~o życia, leżący ... h dotychczas odlog em. 

Verax 

odwrotnie. Wszystko dla rolnictwa fatalnie się 
złożyło. Jesiernw za siewy dokonane były 111enor-
11111h 'e; uprawa byla niedostateczna, siew późny 
w5kutek ubytku koni. Oziminy w większości oko
lic kraju, a głównie· na Litwie, jeszcze w jesie 1i 
były słabe. Zimna i suc1a wiosna z przymrnka
m1 doko:iala dzieła zniszczenia. 

Ozi1,;iny dJdzą Zd!edwk 50 proc. normJlnego 
u1odzaju. 

Z jarzync.mi go·zej. Orka, przeważnie wio· 1. 

se. na, bo na je sien. mało byto czasu, w ,l,utek 
czeJ;o rei• :k nie móvt zatrzymać w 1oli wil!śoci z! 
mowej. ;:-,o proc. j~irzy 1 nie wze·zło, re<;zta al >u 
puepadh, wysc •łJ, ::i::)O nęJ na, r 1 ie ·1e i~ nie 
wroc. Trawy łąl-.ow , koniC7yny, prze! t .1 ze
p1dły. Nie ywał<l SU'Z:: pov.oJuj c r?łe poi:. y 
łe: ·e; już przec;zło od mie..;iąca w· Jnok ą; u . ..,łany 
:dębami dymu plonqcych !J ·ow". 

-- Powrót uchodiców ga!icyjs ·ich. W ·ul, 
obhczeń dzit'nników w1ede1iskich 40 tysit;cy u-

-- Na rocznicę wkroczenia Piłsudskiego chodźców galicyjskich, zd111ieszl ałych ob~c .r> • d 
do K~ólestwa. Chcąc uczcić rocznic~ pow ·t1:1nia Moraw;,ich, w CzeclJach i dolnej Au<..trj1, po 1;.acd 
L •gjo11ów, dzien 6 sierp ·ia, jak donosi „Gazeta obecJJit: ao swych stron rodzinnych. 
Pob1ca '' w Dąbruwie, L;ga kobiet postunowiła irze- . . Projekty pokojowe. w· J2ń..,J,..i „Ze it" 
~łać naszym żołnieizom drob 1e upominki. N1rne1- do110-:i, że państwa neutralne podjt;ly mv~l Z\vuh -
szem z-vrJCai,lY Się tiu ludzi doorej woli, ~zczegól- nis. ko.1fereucji pokoj( we;, w któ ej mają wziąć 
niej do pp. kujlCOW, z gorącą iHOśbą o sl·ładanie udzia. tal,że pa•2stwa prow 1dzące vrojn~. Rr t..y 
darow 1iądź w 11dturze (słoJyC'y, P!.1Pierosów, m.it. panstw wojujący'ch nie tylko powit1ły przyja~ ie 
p1śm., droi:rnych przedmiotów galanteryj11ych, l>•e- my:! zwołania konfere 11 ji, ale oświa ctyły, żt: .a 
itwy itp.), b4 lź w gutówce do lol~aiu L1 ~i Kobiet kc•nt':! encję wyślą .vuic' prze<ls'a vicie'i. .J' l_1 1i..: 
(Re e.1 ul. Tr.lino.va Nr. dawi1e biu o uk1t;gc~ gór- I ra cjd uct.•1owi'a g'ów,„,.> za sprawą D.J a; e'~o. 
niczego) w pJ11Ldział ·i, środy i :,oboty od gor..z. 1)a11 t,va neutra:ne ron1ocn.ą przy„·otowJ1Ji,1 L1 ) • 

4 '-J do 6-ej po połudmu. · zwol<1•1i1 konfer nc ;_ Zwolai1·d <10ko 0 1ają rzą • y 
Liga :'ooi t w Dąbrow.e. Szw CJi i H~landj1. Twni1· nie Zl ta' je,zc.t.e \\"f 

- Kary~odna spel·ułacja _cukrem. Do Re- zuaczony. 
dak.::j naszego p sma nap-lyw11j:i niell ·ta.·ni~ ltsty - O„tatn·e des' i ratunku. Na całym f;on-
i ::.t„irg; po..;zczegolny :h osob na .rnr)g(Jd11ą ·1·~-·Lt- cie arrnję rosyJSl<q pob;tą ra~ ·wac u.; łt11e 1cJ do-
ll'•e1111ość ~·ewn)th · łaśc1cie. sl,lepów sp iżyw- wól1ca r.ie1< mw w1jgc ~ ,llsZ)'llli c. ~n a:łai.1. I t k 
czyc.1. 1 'ieL,1wn0 ogł0:;1ł :nagi,t1at wy1 az skle.:;ów do ·o<;i „. 'owoje \1,,emia" "ie npt 1cjami WJj k ro-
gdz1e sprzedCJje s ę cukiu po 3b ł al. za funt. syJ ·kirli przeciw armJ >11 MJck 'nse ia ki r:.ije obe-
Tymczasun z15łaszaj4cy się celen. za.1Htp1cnia ci ·~ u cnil" g nera} I r m a n o w, uważał y za jedneg0 z 
s)Otyl<~ j;l si~ z l·ate;:roryczne·.1 o ;wudcz"·ni._• .1 wh.1- 1.uJzdoh.ej zyc 1 oficl:rów <:rmji ro yj ·ki"j. 
śc,crnli ::,klepów, że ci:..kru więcej 111 nrn, a co gor-

1 
- . Niewyczerpane li.pasy Niemiec. O zapa-

sza, ż~ 1110ż11.1 do5tać cu\kr, ali: pod warunki ~m sac:- woj,·nnycb ~·;emk·c c2yt·11uy \' pi ·ma.:li b--r 
zai tacenia 20 kop. za fu.1t. J 5te ·my prz..: ona i!, liii-,l(cil: .„Ni~ zab•aknie :.d1n nigdy orowiJ, po 
że c.dpowiec'riie władze, które tak e11er~I(Zill... wy- ni waż mamy olbrzymit> unr.~y rur ołow1anyd1, 
;)H'<;JJj l prz• c1wko n1esumien11ym spei·u iiCjom i w Które można zastąpic żelaznymi. Miedzi. ni:i nasz 
tym v. ypadktf nie omie~zkaj,1 zło wykorze1,i..::. zarząd wojenny tyle, ile polrzeba, ab_y przdr\ ar 

- Naczelny lekarz J:Ubcrnialny. Z dniem przypu5zczal 1y cza'> wcj 11y: Gd) by się j dn le 
wciornj zy1.1 przy tutej..;zym Z"' rządzie s-ube · 1•1l:1) 111 mialy ·prawdzić g1oźl>y nieprzy,a,:id co t''J t' u-
ooj 11 u.zędowanie jako naczelny lekarz gubernialny gitgo trwa iia we ny, to możemv zapow:e12ieć, ze 
tlr. l'a i ns1d, htcr) m. stanowi Im I• arza 0'1wo- j. ~ l o\'ierzchow 11 „taty y 'a wyl ah, iż w i.o-
dow~l;J w M1ecłlow1' Zjednał swą dzi,lłaln ~ i_t stact · n.icz;n domowych, cz-.. 5ci ró111ych m, ·-i;yri, 
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suknie były poszarpane, co dowodzi, że o dostanie 
si~ do wyjść toczyły się walki. 

Katastrof\~ przypisują temu, że wszyscy po
dróżni stloczyli się na jedn 1 stronę okrętu. To 
wyjaśnien:e jednak nie wystarcza. Kapitan, ofice· 
rowiE' i st<-rnik okrętu zost1li areszto vani. 

- Rzeź w Cyrennice. „Jonrnal de Genev:!" 
do110si z Chiasso, że w L!l>i wybuchło powst~nie, 
wywoła 1e przez bractwo „Se111.'l>i". Tubylcy wy
cieli w p-ei'1 okob 3000 włochów. 

Cyrenaika jest dla Włochów stracona. W rę
kJch icb pozostał zaledwie pas wybrzeża i oazy 
w Tryp'>lisie. 

Prasa włoska, głosi, że Niemcy dostarczaja 
Turkom broni i amllnicji oraz komendantów, którzy 
przekradli się do Trypołisn 11~ greckich okrętach. 

- Ofiara nieszcz~śliwego wypadku. Kl!K~1-
nast11letni G. ścigając się na rowerze z kolejką, 
jadącą na linji Sulejów-Pwtrków, uległ. wyp id:w
wi i potłukł się tak silnie, że niebawem zmarł. O
negdaj odbył się pogrzeb. Nieszczęśliwy wypadek 
niech będzie przr.•strogą dla innych cyklistów, któ
rzy z zamiłowaniem uprawiaj.i tego rodzaju nieDe
zpitczne wyścigi. 

- Znaleziono. P. G. złożył w milicji wo
rek z garderobą <limską, który z1rnlazł onegdaj 
olVik tartnlrn. 

- Kradzieże. Donoszą n:1111 z mi°;1-ta: Ze sklepu sze
wcl\iego Tol>iisza D-:stana, przy ul. F1rnej ')Od I. 11. slca
dzio110 w nocy s1<órę i obuwie ·.vartości 70 rnbli. 

Niewa11i s,,rawcy włam li ~ię do 1111eszk;i1·ia p. Szaji 
Be11der•r a ·her, przy u •. farne1 I. 22 i sim1d.i w_·zystlq bieliznę, 
ubra•1ie ,5 s•ebrnyd. !irl1t.1 zy i sre·irnc Im ki do win . 

Or~ :chj, 0'·010 gnd2:. 2 w nocv, włam'lło się do mie
Sil\clllia Pa .!iny De;:nl! trzcti1 zł,id id i Si<ra iii 200 111arck go
t0w ą i kilh 1 weksli. opiev;ającyc:1 ł:icwic na !JOO ml:Jli. Jeden 
lC si:irnwców zostawił na miejscu lrnp•.lusz.filcowy. 

1lek~a11drJ Bmkiiko doniosla milicji, że i"kiś zioctziej, 
widounie bliżej obwa_io1:1iuny z jej mieszkaniem skraLi• jcJ z 
pod poduszki 250 r•tbli, zsszytc w spódmcę (; rubli drobnymi 
i kluc7e. 

Ulgi po atkowe 
Jak si~ du\\ iad11jemy ze sfer miarod.ij11ych, 

11acz0lna komenda c.rmii austrjackiej up{}w Jżniła 
woj-skowy gub~rn1aJny zarząd w Piotrkowie d za
niechania ściągania z..,ległych podatków grunto
wych za rok 1914 i upoważniła odroczyć sclą

ganie podat 'ÓW za ro,{ 1915 aż do u'mńc enia 
pw~tu te ,o O-..llle v t.niwa. 

ZJrZ" ze ie to, • acecl!owane zrozJmicni "Jl 

c· zi "tgo -dnu roini' ow jak również t ży,·zlwo

ścią rlla indr. 1.;ci rolniczt.j, w1tc1my z tt;.naniem i 
z w.ell,; ... m zad iwoleniem. 

D Jlhć jeszcze nul0ży, iż zarz l<l gubernfalny 
w P·o~rkov. ie, 0d1w.,;ząc <;ię żyC?:Jiwie do ludności 
miPj->lo j, któ,a z powodu wojny p0nosi ogromne 
c 1 ęiary, n zp u4ł ~tarania o ułatwi~nia i ulgi przy 
ś.:1„ F{ani..1 p(,dntków miejs . .ic.1. 

Przed otwarcien1 Dumy 
S-:::toldzolm. (w. wł.) l.. Peter b.1rg, d,r 110 .t.q: 

I< ncearJ 1 !"..,t..my z 11 e,.w; ł,1 w 1y ;itd ·IJ po łr>IV nt1 
on•1rc1e Du.i)', takze pi~lów b;d cyciI na placu 
b iju, któryc• je_,t o'•<Jło l '' 1. W od 10ś11f'm p.; nie 
prir i10 .o 1rnchk na ':011ieczno~ ~ ziawien ·a '>ię ze 
\ z "ę 1:1 :>a pow a Tę ~)tur cji. J Jk do wo 1zą Mlll
;t're 111~1, : n 'dldt senior.Jw, rJa-; rój w ko eh 
I>umv • •-;t ni "wny. I' )llWent Sf'niorów nie n.ó ~ł 
s.ę rn 11; t zg 1dz"ć 1i:i. porz4d ·I dz.enny pe· ·sz~;; > 

p i<:i 11e.1· i p is~::inowił 1nzo·tJw.ć tę sprawę d•
cy1) D„11 y. i?n·,:yJcnt D tny proponow.ił, aby o
$W1~.dcze11ia rz idll wy,łt1chać na taj11em pqs·t Jze 
, 1u, cz 'lllll sprLl' i vJ! się staw,wczo przywudca 
:rndt'tó.v IViilju'<r) v, t vie d· <lC, że kraj ma Drawo 
żąd 1ć ji.lwnej o !pow 'Uli „a palące pytallle, a p )
parli g) postuw;e Jdrerwiw i i<:aran10.v, „R.i.:cz" 
\vyra-'-a nadn j1:, że Duma bęc1 z1ę obradc,wać w 
D ·rrn.1111 ncj 1, a y być dla rząt11 pod µorą m0rali.ą, 
w co jed.1..ik należy w4tpić. 

Na froncie francuskim 
pn ,·ze'C"„ą symjJcllJ~ i u.1naiii"'. jJł• i eż C'~,t·pó vek

1 
zw1jdu,e sit; w ··em-::,e.:h dwa 

Ś. p. J. Maćl·owski. 'li 1 K:al 11 .i~ tl •.J 111i 1! > 1.Y to11 1_1i1etlzi. Do ;vc n~ i:. u~ mnż' " l> ę- Der/in. B. Wolfa dono i urzę 'owo pod datą 
28 b. tli. zma. r n gł_ 711' 1y pubJ: y ,ta i \. yLit 1y '"P .: zar.., Il' wo "1' >WY :rnżd( J chw '1, n ' · 11 1' za- 1 2q i: 1c·1: N 1 północny zac ód o l S >llc'·ez woj ;u 
GL' nnik ... 1-., w·,_ółr Jal,'or „C· <. ·" „J11 l\c...·o: tv\ ć- J'·C :_,,kt ~(' do t.it• 11 e11ia b· l 11.v i t<l o,brz/ 1 'l re- • .t1[1z. i· wz•ęty szturme:.1 nocnym częsci 11a'>1ych 
kow,·k1. luodz Jny w P1>„11ań :dem w roku Hl :4, z ·rwą Jr0\ r t.~~c w ijnę ' e powi my jul: ile lat, µozycj!, któr~ j 'S 'Cze z dtiw. "ej ·z)h.:h walk p JZO-
PJ u„oncz n u Łt1djów rz~1.c 1 ,·ię o l.1 11 tiu t w- a 'Y nil o ,J nie 1~zestraszvć". ..;ta :valy w pos.1daniu Fra.1CL•zów. Zdobyliśmy ·1 
<111 d.l1e1111i rnrskiego, w~t-wiwszy w s -l&<l red ·,i - Zdonięcie okrętu pasa-7ers'dego •. Biuro 1rnrc1bi 1y m1~zy11ow>. • 
"Kur,er.1 Poznaliskiego". W r. 1b89 zai:ożył „No· Reut•rn cio10.i 0 zatonięci 1 1 1ia rz ce Chicag:..i, pa- V WDgeL.lch rozgrywdy się zażarte wJlld li-
w,ny Racibc..rs·oe" i przez 5 lat kierował tem pis- r'JWca :vyci c1,!;oweiso „Ea':itlanJ". W kata'>trofie nji Lin~erkopf-Bc: re 1kopf. At„ld francu,kie odpar-
mem, przebywając przeszło 15 proc ·ów pr·1"0- _ol olo ')00 osób p >niosło •h1ierć W chwili ni..'.- I ś1~y w 'rnntataku po \cllrngodzin11ej walc~ wręcz. 
wy·ch, które pociągnęły za sobą zapłatę 5 tysięcy , szc"ęścia v1:.1jdowało się na po\•Jdz'e c•; na111111i;;j O le1>rali.:;my tJkże .'rzy tem okopy na Linger1w-
nw•e1< i ó 111.e,ięcy w1~zie111a. Prztz lat kilka re- 250 o;;ób. Zrnc.zn,j częśc: uralo się !ltzymfć na pf.e straco1e prz dwcrnr1j, z wyj.1t111em jcd1ego 
d 1go v&ł także „Dzienni'c Kiiav,.51d" w Inowr0cl,i- krawęJzi«ch 3t[„kll, poc.1Pm uratowały ich prze;eż- mi1ł go ki wałka. . 
wi[1. W r. 1900 przeniósł się do GJJ cji. Z gó··ą dl:JlclC h·ęty. Pod1ó.lni w kaj11tacl1, głównie· ko- Berlin. B. Wolfa donbsi urzędowo pod dJtą 
lc.1t dziesi~ć pra.:ował w r~dc.1kcji „Nuwej Rdormy" biety 1 dzicci, nie m•ały żacl11ycli szans uratowa- 29 lipca: We Fl:rndrji artyl••ria nas7a ?niszczyła 
w l\rakowie i 11iezależ111e od tej pracy reJ'lgvwał nia ~ię. Strnż·•ky t'"żcrni, którzy przyszli 1Jn ra- z 1ajdiijący się na kanale Furn1..• · pron, na l tórym 
„ i\ po krakow~k1ego ", gdzie miał spo:ob n ość rn- tu nek, z11alPźli w kaj utr en .... to y c.ał, świadczące o u111.eszc1i11e było cięzkie u ziało okrętowe. - Nn za-
zw111.1ć swą gm 1towną wiedzę w d ie,lzi i' sprJw tclll, ż~ t..ob j ·o s ę do wy ·ć. OCJleni o;Jowia- c:·oJ oJ S011chez odpa11lśmy atak t1.in ·u ·Jd. 
ekonomio.;10->andlowy<!:!J. ś. 11. lvi.ić JW:ki pracu- da· 1, że w'zy ,ko o lb:,lo ·:~ w ci 1gu 5 minut. Pod -G.ve 1chy, w Argonacl! ; pod Va11q• ois 
wJł n.istępnie w dwóch p.sm c 1 lw-.>w,· d.:h „Ga- I<rzyid :.vb:et umiliły, g ly woC::a wtargnęła do wy:adzi.i~ny m"ny Z'd >brym skut em. Ekspl iz;e 
ze-.ie W ieczorw j'' 1 „ Dz1en •:ilrn Pol. km1", v:re:::ilC.e okrętu. BJ da 1ie dał .vyl Jzało odrapania, nadto 111 ;11 f ancu ,Jdch w S1,amr11 iJji były oez~ utecznl!. 



Str.. 4. " D Z \ E N N I K N A R O D O W Y " 

N'"ad N'"iemn..em 

Berlin. B. Woltfa donosi z głó vncj kv,1alery niemieckiej pod datą 29 lipca: 

Na północ od Niemna położenie niezmienione. 

. ~~ 81. 

„Fałszywe wiadomości" 

litl.zyl ja. (.i:. \\ ł.) Z Pzymu 1: l'i ,;.;; , 
pre7yd"nt mini ·trów S.1Ia11drfl 1aią 111 fJ l w· 
pr•>\\'<ldz<1cycl1 cenzurę pr11wflupock>bnie v zw. -~K 1 
z za Dowiadan·. m przez p1.1 '.ę bli•.kiL m \ , · , , P 
Gorycji, atJy 11;c pr11.:p11 ·v--1;i y f 1l.-1vw.'r!: w:• • .. 
mości i pr1.e.;ady w sprawr,1da ii.ich wnjei11l1: 1. 

iżby puhlic11wść nie by!a wpruw·1dza11a \ J 

Na północny wschód od Suwał'', po obu stro1rnch drogi prowadzącej do Olity, wojska 
11!1sze obsadziły część pozycji nieprzyjarielskic!J; wzięły przytem do niewoli 2910 Rosjan 
i zdubyły 2 karabiny maszynowe. , i po~repnio 11iep(Jkujo11a. (J<11i: wiad >Ili!>, wiadr 111< · 

"VU'a1ki o 1'1"a.re--vv- i "EJ-u.g 
· ści o bliski em w1.ięciu Goiycji o! a. nły .-i,~ frls __ . 

wemi, gdyż Włosi po11ieśli tmn kię -kę. R cl.) 

Wczoraj i dziś w nocy Rosja;1ie powtórzyli swe ataki na nasz front na południe od 
Narwi i na południe od Nasielska. Wśzystkie ataki rozbiły się wśród wielkich strat dla nie-
przyjaciela. . 

Na zachód od Modlina na południowym brzegu Wisły niemiecka półkompanja wzięła 
w czasie napadu 128 Rosjan do niewoli. 

i=>od ~a.rszavvą 
W okolicy na południowy zachód od Góry Kalwarji Rosjanie usiłowali w nocy z 27 

na 28 b. 111. przedrzeć się ku zachodowi. Wczoraj zostali zaatakowani i odrzuceni. 
Na południowo-wschodnim placu boju u wojsk niemieckich położenie niezmi~nione. 

O dzień marszu. od Warszawy 

Kopenhaga. (w. wł.). „ Politike11" donn ·i, że 
pierście11 wojsk niemieckicli 111oc110 opasał W,nsza
wę. Niemieckie wojska oddalo11e są o jedc11 dzień 
marszu od War sza wy. 

Komunikat ·rosyjski 

Naczelne l~ierownicfwo armji. 

Porażka rosyjska na Kaukazie 

Włosi uciekają z Libji 

Bazylrja. (w. wł.). „Giorn< le d' Italia" dr1n 1 

z 1 uni ·u, ż' g;1rn1zony w!o„l·iL~ z mi .•j:cuwo:;ci 
Nalut i (1lrnd 1 ·s były zmu ·zo1w uciec w n· y 
dnia 9 czt rwą z powodu gw·1lt1Jw11 >,.;u ataku p > :· 
statków i w.·, ód .zaż ntycit 1Vdlk zd ·laly !'c\·c 11J 
terytorjum franrn kie, przyczem z 1łor~ 1 z N ·Jut 
straclla 1'»111 '11du.1Jta i <lw :e lrzLcie C?t;.' ci żołn i 'rzv. 
Los zalogi z Ghauame, 11it je t doL[d vany. 
Pow lat'1cy ol,:;adzili 011ie miej...cow iści. Poroź '111 ~ 
Włochów w Tr) p:)!itanji o którą nied,nvno w·~· · 
WcJ1i, sl·Hjl.! się cora J,1ytycz11iejsze111. 

O zmiany w gabinecie francuskim 

Genewa. (w. wł.) .Jnk z Paryża d·i1·,0 q v 
sferach socjalistycz1:yc!J i radvkałnyc!J pracuj:' narl 
przepiowadz '!lit:lll l vnych zmian w crah.11 cie 
francuskim. PrzC'dew. zy ·tkie111 waż 1ym 11111111~ 1t m 
je. t tu z11k· ·ie11ie prawa kontroli p:1tlam '11t11 llad 
w~zystkie~11i g.1l~z.ia111..i sluzby wij 1 owej z wyj 1-

Bazyleja. (w. wł.) Z głównej kwatery ro
syjskiej donoszą pod datą 28 lipca: M;~dzy Dź vi
ną a Niemnem niema zmiany, odbywają ::.ię tylko 
walki kawalerji i patroli. Na polud111owy zacl!ó<l 
od Ko w n a odrzuciliśmy nieprzyjaciela w dniu 
27 lipca na rzekę Jesję. Na froncie N a r w i wzmo
gła się gwałtowność walk w odcinku między wsią 
Dobrołęką a twierdzą Modlinem w dniach 25 i 26 
lipca. • Ofensywa nieprzyjaciela na lewym brzegu 
Narwi powstrzymana została przez nasze silne 
kontrataki; wiele wsi i dwo1ów przechodzi z rąk 
do rąk; w lesie na wschód od Rożan toczy się 
bardzo zażarta bitwa. W dniu 2ti lipca rzucił 
tam nieprzyjaciel silne rezerwy powyż 'i S.er,1Jza. 
Po obu stronach Narwi podjęliśmy ·k 1te zne ataki 
i zmusiliśmy kilka oddziałów ni przyjaciels ·eh do 
bezładnej ucieczki; w okolicy w. i Ceplina wzię
liśmy do niewoli wielu jef1ców i zdobyli l<tl a ka
rabinów maszynowych. Kontratak 11ieprzyj.1cielski 
ze wsi Konstantynów odparliśmy przy p nn Jcy 
pancernych automobilów. Na lewym brze u Wi
sły w dniu 26 lipca w śmiałym ataku na bagnety 
odrzuciliśmy nicp1zyjaciela, który u towdl ~od j~ć 
na pDnt Nadarzyn - Piaseczno. 

/(on tantynopol. Z głównej kwatery tureckiej 
donoszq m.zętlow·) pod datą 29 lipca: Na fro11c·e , 
kauka~kim ·w kilkakrotnych atakach odr1.uciliśmy 
wojska rosyj 'kie z wielkie111i dla nich stratami ku 
wschodowi; Rosjanie usiłowali prz{ pomocy band 
wp·1sć na tyły 11a:.zego prawego skrzydła, aby roz
szerzyć plac boju. Dnia 25 lipca odrzuciłi:my tyl
ne straże tych wujsk po wa!_ce na górze Grebodo, 

1 dalej Im w -;:l10dowi, przycze u wzięliśmy 3 JO j~11-
ców, w tem 7 oficerów, ni 'l!Szk >d1Am~ działo i 
wi ~lł"l ilość amunicji, d\va W•JZY z amunicją i 
mn 'stwo bronL W czasie odwrotu nieprzyjaciel 
~kutkie:n p rn1yłld wdał się na swem praw~'lll skrzy
dle w walkę z własnemi -posiłkami, które maszero
wały na plac boju. Artylerja nasza ostrzeliwała 
go i zadah1 ma znaczne straty, poczem uciekł w 
w poplochu. 

tk1em dz1:1łaln.i;;_c1 sztabu ~" 11eral11t'qo. Je lnakże 
zdaniem tych kół jeszcze, nchw,ileni • ta kit: ..>;o pra
wa nie wy. t.uc,;y do u:uni :cia b ak<h: w voj :u
wości fra11c11 I ic>j. Tizeba. ta!·że zmia, p~r · i.ial-
11ych. W tym w.1ględz1e ·d· żą rady!· al i i ·olj;ili ~ci 

1 do u t~\piei1ia M lleranda i _pr1 •1)ro .ad enia wy
woh.111ych jego u t,1pie11icm z.111ia_1 w gabinecie 
francusl im. 

Między Wisłą a Wieprzem aż p) Bug toczy 
się walka. W okolicy Rakołupy i M<Jj.tlan Ostrow
ski w wieczór d11ia 26 bm. at-0kowali Nit>1.1cy w1el
kiemi siłami i zajęli część naszyd1 okopó~ 1 , lecz 
zostali odrzuceni w komratalrn. Aiaki Niemców 
na północ od. Hrubieszowa odzna zaj;1 się ciągle 
nadzwyczajną wprost zacię~ośc"ą, ale je tale od· 
piera!_11y. W okolicy wsi Annopula woj sim na. ze 
wykonały kontratak. _ 

Nad B.ugiem gwałtowne walki w okolicy So
kala i Potuszycy, gdzie nieprzyjaciel prze pro w a
d ził na prawy brzeg rzeki część swych 
w oj s k. Między Dniestrem a Prutem beżskutecz
ne ataki nieprzyjaciela. 

Na mor~u Czarnem nasze łudzie torpedowe 
ostrzeliwały zakłady portowe w Samsun Ume i 

· Rtza, a na wybrzeżu • małoazjatyckiem zatopiły 
przeszło 150 barek żaglowych. 

Prasa rosyjska o sytuacji wojennej 
Kopenhaga. (w. wł.) Pisma tuiej .. ze cytują 

artykuł "Nowoje Wreriiia" z 26 lipca o położeniu 
wojennem: "Po I ilku dniach pozornego spokoju 
rozgorzała znowu walka, od której zawisł los Pol
ski. Nie należy u tem wątpić, że walka z obu 

·stron będzie prowadzona z rozpac;diw11 encrgją. 
Wynik jej zadecyduje na dluższy czas o wypad
kach na wschodnim terenie wojny. Te n . kto 
wyjdzie zwycięzcą z tej walki nie 
b ę d z i e s i ę p o t r ze b o w a ł o b a w i a ć n ó
w ej of e n s y w y ze s t r o n y p r z e c i w n i k a." 

Na froncie d a r d a n e I s k i m w dniu 27 
lipca pQ obn stronach na razre ogień armatni i 
lrnrabi 10wy. Dnia 26 lipca kilka nieprzyjaciel kich 
łodzi torpedowych chC1ało o trzeliwać wybrleże 
pud I' erevirdere i nasze lewe sł yd to poo 
11 Bahr. Artylerja na za ugodziła c In) m st za m 
jed11t1 łódź torp dową, poczem i na ze żaprze taly 
ognia i oddaliły , ię. Na innych fon tac 1 nic wa 
ż11ego 

Skuteczny atak na wybrzeża włoskie 

Komunikat włoski 
Ba:i}leja (w. wł.). Włoski sztab generąlny do

nosi urzę owo pod dat.1 27 lipca: W dolinie Da
ony uzup•l1ili'my obsa zcn·e kill n gór:>kich po
zycji, w czem artylerja nieprzyjacie.ska usiłowała 
nam bez_ kutecz1lie przeszJrndzic przy pomocy ognia 
armatniego z panuj.lcych punktów. W okolicy Ca
dory ponowił nieprzyja ·iel· swój atak na Mo'nte 
Piano. Po przygotowaniu artyleryj kiem średniego 
kałibrn przeszły oddziały piechoty. nieprzyjacielskie 
do .atak-u, który choć wspierany był gęstym ogniem 
karabinów maszynowych, rozbił się zupełnie. 

W okolicy Kr 11 a trwają zawzięte walki, mi
mo mgły (1) która utrudnia skut ·czność akcji arty-
leryjskiej. -

Zaburzenia w lndjach 

Również z oficjalnego "Russkiego I u walida" 
przytaczają pisma duń ;kie następujący charaktery
styczny ustęp: "Wedle naszych donksiei1 nieprzy~ 
jaciel ukollczył już ustawianie wojsk do boju i za
mierza podjqć najbardziej energiczny atak na na
sze stanowiska nad Wislq. W tej chwili już prze
mienia się nasz front w nieprzerwane· pole bitwy. 
Gra dobiega końca. Jest jasną rzeczą, że n i e
p r z y jo ac i e I w te m n aj kr w a wsze 111 st a r
c i u chce zako11czyć walki.na wschodzie. 
Austrja i Niemcy skoncentrowały na 
polu w a I ki o l brzy mi ą ar 111 j ę". 

Na !(arsie trwała wczoraj bardzo zażarta wal
ka, w której wojskom naszym udało ~ię obsadt•ć -.l!!li!!!!l[llllll!_..„i:;m;~;;i;:?;:2.:l,:~~~.:.::;~~:.o.'2lal!i~---""' 1 sil11·1 pozycję na San Michele'. Zostaly jednak wzię
te w krzyżowy ogień wiele bateqi nieprzyjacielskich 
i mu,;ialy się cofnąć. W centrum at.tkujemy na 
si idło górskie San Martino. Na prawem skrzydle 
pod koniec dnia dzięki wspaniałej akcji przez zna
ko1111te współdziałanie wszystkich gatunków broni 
z<Jobyłiśmy pozycje na Monte sei Busi, przyczem 
wzięliśmy wkle jeńców. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjmuje od 6-7 wiecz. w R dakcji przy ul. B -

!·owski j 'r. 55 li. piętro. „ 

Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 



DODATEK ADZWYCZAJNY! 
Piotrkbw, Sobota, 31 Lipca 1915 roku. Rok I. 

wychodzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 
-'- 225 - - AR@ 

Adres Redakcji: Piotrków. Bykowska 55 Il piętro. Adres Administracji: Piotrków, Bykowska 71. 
~edakcja otwaita nd godz. IO rano do 1 i od 3 d<• ó popoi„ w dnte powszednie. W niedziele 

i święta lokal Redakcji otwarty od godziny IO do l l rano. Rękopisów Redakcji.I nie zwr11c11 . , 

\ dminlstracja otwart11 od godzin y 8 do 12 rnno i od 3 •Jo 7 popołudniu. ,1 

Prenumerata miesięczna w Piotrkowie 2 kor 50 halerzy, na prowincji i zagrauicą 3 kor. 50 hal." 

Cen y ogłosze1':: od wiersw µe titem z~ pierwszy raz 20 halerzy, z<l każdy następny po 12 hal. 

Układ tabelaryczny lub skomplikowany µierwszy raz po 40 halerzy, za każdy następny 15 h11l. 

Cena ,poszczególnego numeru w Piotrkowie 10 hal.; na pruwiucji i zagranicą 12 hal.,=10 fenigów . 1 Drobne ogłoszenia i nekrologi 4 haletze ~a słowo. najmniejsze ogłoszenie 40 halerzy. 

. , , . 

Berlin. B. Wolffa donosi z głównej kwatery niemieckiej pod datą 30 lipca: 

Na północ od Wisły i Niemna położenie na ogół niezmienione. 

. 

Sforsowanie · Wisły 

n 

W alki na Adrjatyku 
Wiedeń. B. korespondencyjne donosi urzędo

wo pod datą 30 lipca: Przed niedawnym czasem 
urządzili Włosi na nieobsadzonem przez nas pust· 

1 kowiu Pclogisa s ta cję telegrafu iskrowego. 
il ·ii. 28·:,; > lim . g. ttpa 11aszycl1 tornedowców 

zbuizy!a strzała m i armatnimi te budynki i zwalfła 
maszt telegrafów. 

Wojska armji generała Woyrscha wczesnym rankiem 28-go b. m. sforsowały przejście ; Po dokonaniu tego postanowiła załoga torpe· 
przez Wisłę na wielu punktach między ujściem Pilicy a Kozienicami. dowców skonstatować, jakie siły ma nieprzyjaciel 

Walka toczy się na wschodnim brzegu. Dotąd wzięliśmy do niewoli 800 Rosjan na wv;~~~~zony oddział marynarzy złamał opór 
i zdobyliśmy 5 karabinów maszynowych. nieprzyjaciela a przy pomocy ognia z dział okrę-

Po:n.ovv:n..a o:f"e:n..sy"VV"a 1\1.!:aok..e:n.sezia 

Armje sprzymierzone, pozostające pod podwództwem marszałka Mackensena podjęły 
wczoraj znowu ofensywę. 

Opanowanie kolei Lublin - Chełm 
Na zachód od Wieprza. przełamały wojska niemieckie front rosyjski i osiągnęły pod 

wieczór linję, Piaski-Biskupice i linję kolejową na wschód od tych miejscowości. 
Wiele tysięcy jeńców i 4 działa wpadły w nasze ręce. 

Dalszy odwrót Rosjan 

towych zdobył betonowe okopy włoskie. Wzięto 
' do niewoli komendanta i drugiego oficera załogi 
włoskiej . 

P ll Ły m ata ku - wrócił oddział nasz - wo
bec znacznej przewagi nieprzyjaciela na okręty. 
Włoskie łodzie podwodne wyrzuciły wiele pocisków 
przeciw naszym torpedowcom jednak wszystkie bez 
skutku. 

Wojna włoska 

Wiedeń. B. korespondencyjne donosi urię
dowo pod datą 30 lipca: 

Trwające jeszcze w Gorycji na brzegu płasko· 
wzgórza Doberdo ataki nieprzyjaciela są daremny
mi wypadami poszczególnych oddziałów włoskich, 
skierowanymi przeciw wysuniętym naprzód naszym 
punktom oparcia. 

Ten sukces jak też ataki austro-v,ręgierskich i niemieckich wojsk tuż na wschód od 
Wisły, ataki pruskich wojsk gwardyjskich .Pod Krupami (na północny wschód od Krnsno - , 
stawu) i innych wojsk niemieckich w okolicy Wojsławic z.achwiały całym frontem rosyj
!>kim mit:dzy Wisłą a Bugiem. 

Dziś rano opuścili Rosjanie swoje pozycje na c<1kj iinji--trzymają sł~ tylko jeszcze na 
północ od Hrubieszowa. 

I tak nawschód od Bojrado oraz pod Redo· 
p u gl ;~\ u si l uwały wujsli a włos k ie zyskać na terenie. 
Na ogól zos tały odparte; szczególniej zabiegał nie
rrzyjaciel o zdobycie Monte Buso, zabiegi te speł· 
zły 11a niczem. 

Na !tl!lycli frontach nie zaszło nic istotnego. 
Na plaskowzgórw Cormonskiem zestrzeliliś

my lotnika nieprzyjacielskiego. Pilot i obserwator 
znaleźli śmierć pod gruzami aeroplanu. 

Naczelne kierownictwo armji. 

Osaczenie Lublina 
Wiedeń . B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 30 li pi: a: 

Po kilkudniowej pauzie przeszli sprzymierzeni na całej linji między Wisłą a Bugiem 
do ofensywy. 

Na zachód od Wieprza aż w okolic ) Chodela na froncie przeszło 25 kilometrów prze
łamaliśmy pozycje nieprzyjacielskie. 

Austro - węgierski 17 korpus zdobył po pięciokrotnych atakach rosyjskie stanowiska. 
Wojska niemieckie wywalczyły wieczorem linj ę Piaski - BiskupicE> i kolej da lej na 

wschód. 

Na froncie francuskim 

Berlin. Z głównej kwatery niemieckiej 
donoszą urz~dowo poci datą 30 lipca: Pod 
Perthes w Szampanji wysadzono po obu 
stronach miny, przyczem zniszczyliśmy fran· 
cuski rów flankowy na północny zachód od 
wspomnianej miejscowości. W lasku Kapłań
skim rozbił się przed naszemi przeszkodami 
atak francuski po obu stronach Croix des 

1 Carmes w ogniu piechoty i artylerji. W Wo
gezach nieprzyjaciel atakował wczoraj po· 
nownie linję Lingerkopf - B:~rrenkopf. Walki 
wręcz o posiadanie okopóv.· jesLcze się nie 
skończyły. Dwaj lotnicy angielscy musieli 
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Także pod Kowah·J i Bełżycami oraz na północ od Krasn0stawu i Wojsławic wtar
g11ęły wojska sprzymierzone do pozycji nieprzyjacielkich. 

Dziś rano przystąpili Rosjanie do odwrotu na całej linji przyczem palą na całym 
fron cie osady, nawet zboże na polach. 

Wdrożyliśmy pościg za nimi. 

Przejecie przez ~isJ:E( 
N a półn ocny zachóct o1 Dębl i n n !1'> o' >u st;0·1.ic·1 ujśc i a Rado in k: ~fo ~ s') \.V'll iśmy ·.'.'~ród c·t;;'.! :i..:l: 

walk rankiem 28-go pr?.ejście przez Wisi~ w wielu miejscach. Niemieccy i austro-węgierscy pion ierzy 
znaleźli sposobn ość wykazania znakom itej d zi elności i ofiarn ego pełniema obowiązków wśród najtrudni"i 
szych warunków. 

pod Sok.a1erll. 

I· 

M 81. 

w pobliżu wybrzeża opusc1c si~ na wodę 
zostali przez nas wzięci do niewoli. 

Zatopienie francuskiei łodzi podwodnej 
w Dardanelach 

Wiedeń (T. B. K.). Z głównej kwatery ło · 
reckiej donoszi'\ pod datą 28 lipca: Dziś przepolu· 
dniem ZJ to piliśmy w cieśninie francusk~ łódf pod· 
wodną "Mariette". 31 żołnierzy i załogi wzięliśmy 
do niewoli. 

Wydawca I redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski Nad górnym Bugiem cofn ~ li się obrońcy przyczółka mo~towego pod Sokalem o jakie 100 me- ' 
liÓ"\' na połudn ie wobec przewa żaj'lcego ataktJ nieprzyjaciel skiego, poczem od parli wszystkie ataki. przyjmuje od 6-7 wiecz. w Redakcji prity r11. By· 

Położenie w Galicji wschodniej bez zwiany. kowskitj Nr . .55 Il piętro. 
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Druk.amia Państwowa pod zarządem Departamentu WojskowejlO N. l<. N. 


